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Przyrost ludności w Polsce
niem al dwa razy w iększy niż w N iem czech.

G łów ny  U rząd  S ta ty s ty c zn y  opracował j i a -  
ne, d o ty cz ą ce  p rzy ros tu  Indno-ci w po5zezogól 

n y c h  k ra ja c h  w  roku ubiegłym.
W  Polsce przyrost ten wyniósł 402.465 osób, 

w  A nglji wraz z Wal,ją 8&84S, w  1 zcchpMizwa- 
ft.il 82.377. we Francji 21.598. w Holandii 
99.194, w Niemczech 226.113. w Portugalii 
83.319, na Węgrzech 60.820. we W łoszech —  
419.778. w Australji 52.152. w Kanadzie 

120.511.
v ______ __
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Największy stosunkowo przyrost, m ianowi­
cie 12.3 na 1000 mieszkańców w stosunku rocz­
nym. zanotowano w Polsce. Na drujriem zkolei 
miejscu pod wzdęciem przyros tu  zna jdu je  sip 
Holami ja i Portuga lja  - -  po )2.1, W  Kanadzie 
p rzy ros t  wynosił 11.3. we Włoszech Rh w Au­
stralii 7.8. na Węgrzech 6.9. w Czechosłowacji 
3.5. w Niemczech 3.5, w An-glji 2.1, oraz we 
Francji 0.3.

  ~ o o   ’

W Austr|i spokóf.
Powstańcy skapitulow ali.

Booseyelt oglądał urządzenia warowne
na wyspach Hawajskich.

N ow y  Jo r k ,  29 lipce. P rezy den t  R o o sa y e l t ip u n k ty  s t ra teg iczne , p o d ją ł  dziś na. pokładzie  
k tó r y  przez 5 dni bawił ,n« w yspach  H awaj-jk rążow nika- „H biis to i r1 podroż p ow ro tną  do 
Bfcich. gdzie zwiedzał urządzenia  obronne i S ianów  Zjednoczonych.

Nie wysyłać bydła w okolice powodziowe
W arszawa (FAT). W obec  nadsy łan ia  do 

o k o l ic -n a w ie d z o n y ch  nyw odzig  i j w e c o  inwen- 
W  g-ospoflarskiego, ^Ogólnopolski ~ K om ite t  
Pom ocy  < ifiarom Powodzi prosi rolników ofia­
rodaw ców  o zaprzestanie tej w ysy łk i. Okolice 
te, k tórp  by ły  zalane, są praw ie  całkowicie po ­
zbaw ione paszy, ta k  że m ieszkańcy nie są w 
Rtame w \ży w ić  nawet ocalonego inwentarza- 
Z terenów tych bydło w ysyłan e jest na w yży ­
w ienie do okobc nienaw iedzonych powodzią- 

Ogólnopolski K om ite t  zw raca  się z gorącą 
prośbą  do toln ików  o dostarczanie na tereny 
pow odziow e m ożliw ie jak największej ilości 
paszy.

Mordercę ś. p. dyr. Babija
odżywia s!ę srtucznie.

-a oddziale  chirurgicznym szpitala powsz.
d o k o n an o  na osobie m o t d r c y  śp dyr. Ba-Uja 
ftabiegu chirurgicznego, po lega jącego  n a  zeszy­
ciu ra n y  postrza łow ej n a  szyi i usunięciu sk rze­
pów  k rw i  z jarają n o io w e j  i ustnej. Krdi jed nak  
w  -dalszym ciągu nic m ożna było w ydobyć, bo 
grozi to  kom plikacjam i. Poniew aż jama ustna 
i język są poszarpane kula mordercę odżywia  
się sztucznie. Stan rannego jest bardzo pow aż­
ny* tembardziej że po zabiegu opeiacyjnym  go ­
rączka się wzm ogła.

Wielkie włamanie w Zakopanem.
Zakopane, 29 lipca. (PAT). W  nocy z 28 

n a  29 bm. nieznani sp raw cy  dostaw szy  się przez 
otwór w  m urze  zrobiony w podłodze piwnicy  
do  sk lepu  jubilersk iego  firmy <?. R eek  przy  ul- 
K ru p ó w k i  dokona ł i wielkiej kradzież} , za  ieaa 
.iąc w szystk ie  cenniejsze przedm ioty  jak  zęga-r 
K  b iżu terię  i td .  S zkoda  w ynosi około oO.OOO 
złotych. W łam yw acze pracowali w  rękawicz- 
kaeh? co w skazuje, że musieli to b>ć łachów O -

^ o w e  r o z p o r z ą d z e n i a  o o b l i g a c j a c h  

POŻYCZKI NAR. JUŻ OGŁOSZONE.

N iedaw no  zapowiedziano ogłoszenie, dwu 
rozporządzeń  m in is t ra  skarbu  do tyczących  o . i  
gac-yj pożyczki narodow ej.  Jedno dotyczy sp a 
ty  obligacjami potyczk i długów w komunalnych  
kasach oszczędności i spółdzielniach, drugie 
u'«zczania obligacjam i składek ubezpieczenie- 
w je h .  R o zporządzen ia  zostały  już ogłoszone 
w vPzicnn iku  U staw  Rzplite j” w sobotę.

1 369.400 ZL. NA ZASIŁKI DLA BEZROBOT­

NYCH W  SIFR PM U .

„. ^  dn iu  28 bm. odbyło  się w W arszaw ie  po 
zenie komisji budżetow ej F unduszu  bezro- 

^°cia. dzia ła jącej  n a  p raw ach  zarządu  główne 
Obradom przew odniczy ł red. Teller.

Na posiedzeniu uchw alono  prelim inarz bu­
dżetowy-' F. B. n a  miesiąc sierpień. Po stronie 
wydatków  preliminarz ten ustala sumę —  
1.369.400 zl. na zasiłki dla bezrobotnych robo 
tnikówi p rzew id u je  się, że liczba osób, upraw-, 
m onych do pobierania ustaw ow ych zasiłków  z 
Funduszu Bezrobocia, w yniesie w sierpniu oko. 
lo 30.000.

Po stronie- w pływ ów  preliminarz przewiduje  
z ty tu łu  w k ład ek  za ubezpieczonych robotn i­
ków  oraz u s taw ow ej d o p ła ty  ze skarbu  państwa 
sumę 2.625.000 zł.

KOMUNIKAT 3 POLSKIEJ W YPRAW Y  
POLARNEJ.

Wiedeń 29 lipca. Wedle kom unika tu  oficjał 
negn dzisiejsza niedziela minęła w całym  kraju 
spokojnie. Pow stańcy w szędzie skapitulow ali i 
złożyli broń. Wedle wykazu urzędowego o s ta t ­
nie w alki pochłonęły po stronie rzą  Jowej 78 za 
bitych i 165 rannych. Największe s tru ty  p o ­
niósł dobrowolny korpus oc Ib o u t .  S tra ty  jego 
wynoszą 43 zabitych i 103 rannych. W edle  do­
niesień pryw atnych, k tóre  o czyw iśbe  trudno  
skontrolować, straty sil rządow ych  wynoszą 
ponad 200 zabitych.

SĄ DOWODY UDZIAŁU RhNTELTNA 
W SPISKU.

W iedeń. 29 lipca. Z kć-1 po li tycznych dono­
szą. że odwołanie  posła Rirńelena z p lacówki 
rzymskiej nastąpiło  z powodu niezbitych dow o­
dów co do jego udziału w spi-ku.

HOŁD PAMIĘCI KANCLERZA DOLLFUSSA 
W ŚW IĄTYNIACH r z y m s k i c h .

Dla uczczenia pamięci zam ordow anego  k a n ­
clerza- Dnl)fu?sa k a rd y n a ł  Paoelli polecił we 
czwartek  przedpołudniem  bić w wielki dzwon 
umarłych u św. Pio tra ,  w zywając w ten sposób

cały świat ka to l ick i do modłów za duszę  z-maZ- 
łogo. Do dem onstrac ji  tej sam orzutnie  p rzy łą­
czyła  sie również, większość tkośc-iołow parafj&l 
nych R zym u. (K AP .

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA SP DOLI..
EUSSA W RZYMIE.

W parafja łnym  kościele. NMP. K rólow ej P o .  
koju w Osiji a rcyb iskup  Cremońcsi.  ta jny  jai- 
mużnik Ojca św., odpraw ił R-upiiem za duszę 
zam ordow anego  kanclerza, .Austrji Dollfussn. 
W  nabożeństw ie  wzięła udział młodzież z au- 
str jack ie j  organizacji . . Ju n g -Y a tc r lan d ” , k tó ra ,  
j a k o  gśeie rządu włoskiego, p rzeby w a  obecnie 
w obozie morskim w f.btji.

’!. in ic ja tyw y  lcgacji an - l r ja ek ie j  p rz y  W a ­
ty kan ie  u roczys te  nabożeństwo żałobne, poswię 
a on o pamięci śp. Dojlfussa odprawione będzie 
w Rzym ie w poniedziałek w austriackim  k o ­
ściele. Santa Maria della A nim a. Celebrować jo 
będzie b iskup  Hilda 1, rek to r  l pgp kościoła. W  
nabożeństw ie  tętn weźmie u d z ia ł ,k o rp u s  dyplo  
m atyczuy .  członkowie k u r j i  rzymskiej i dw om  
papieskiego. (KAFi.

Jak ratować Austrię.
Interwencja m ocarstw  nie wystarczy. — N ie­

bezpieczeństwo opiekunów.

W arszaw a, (PAT). Krespondent. P A T  na 
Spitzbergenie inż. Biernawski nadesła ł  3. ko ­
m u n ik a t  z polskiej w ypraw y  polarnej na Spitz­
bergenie. W  kom unikacie  tym czy tam y m. in.
Mńuo t ru d n y c h  warunków atm osferycznych i te 
renowych pnące grup: fotograficznej, triangula 
cyjnej i geologicznej posuwają się stale. Prace 
prow adzone są  w połudnow ej części zatoki van
Keuień. Grupa marszowa dokonała w y pad u  do, zawisłości Austrji za in teresowano

Paryż. 20. 7, Trasa francuska  w dalszym 
ciągu zajmuje się obszernie ostatniemi w ydarzę  
niamr w Austrji. rozważając możliwości u regu­
lowania. s tosunków w Europie ś rodkow ej w 
związku z problemem a-ustrjackim.

„ p e u r r e T  przynosi dziś a r ty k u ł  Paul Rnit- 
conra. w- którym dawny minister spraw zagra, 
niem ych wypowiada .się za oddaniem sprawy 
Lidze Narodów. W sk azu je  on, że jakkolw iek  
wspólna in terw encja  trzech m ocars tw  jest pożą 
dana i konieczna, to jednak nie jest wystarcza  
jąca. Sprawa Anótrji.  pisze pani Boneonr. musi 
być zała tw iona w* ramacli Ligi Narodów na 
oczach wszystk ich  pań-tw . a  przcdcwszyrUde-m 
państw  Małej E n ten ty .  k tó re  w utrzupianiu nie

lodowca Korna. W szyscy uczestn icy  w y p ra n y  
są zdrowi.

Terorysta z 0 . U. N.
wykryty* na pleban,ji w Sktiiłowie.

Ze Lw ow a donoszą: Policja, w y k ry ła  w  Skin 
fowie 11 księdza K ow ahtka  ukry w ającego  się 
od dłuższego czasu członka organizacji O. t  ■

bojcwća- Dmytra T rasza .
J e s t  on spraw cą zamachu na komendanta 

poste runku  policji w  Wierzbowicacb.
R annego  ukryw ał na plebanji do niomtiuta 

przychw ycenia  go przez policje, gr.-kat,...ksiądz 
Kowaluk.

Córka księdza była w swoim czasie areszto­
wana pod zarzutem udziału w napadzie na po. 
cztę w- Gródku Jagiellońskim

Tnie  za ujęto z- trzema- ranam i poMrzalowe- 
mi. które mieli mu zadać  jacyś  napas tn icy .  I-C. 
karze, po oglądnięciu ran stwierdzili,  że są one 
powierzchowne i zostały' oddane zbliska, co 
w s k a z y w a ło b y  n a  to, że T rust postrzelił się 
sam, celem upozorowania napadu, czy sam o­
bójstwa. T ru sz a  opatrzyło  pogotowie ra tu n k o ­
we. porzem umieszczono go w wiezieniu.

ą p rzyna j­
mniej w |ym  sam ym stopniu, co m ocarstw a.  To 
zatem nie wystarcza- powiedzieć. ż,e trzeba dać 
Austr ji  w arun k i  is tnienia, ale trzeba to zrobić 
w innej formie niż dotychczas, mianowicie nie 
w  formie pożyczek. Bez utworzenia jedności 
gospodarczej w szystkich państw nadduna.jskich

nie będz-ie miała Austr.ja warunków życia,
. .Republupie" podkreśla ,  że najlepszem w y j.  

ścieni z sy tuacji  by łoby  zbliżenie. Austrji do 
państw  Malej E ntenty . a przynajmniej do Cze­
chosłowacji.  aby w ten sposób utw-orzyć fede­
rację naddunajską. Początkow o miałaby ona 
ch a rak te r  czysto p o l im -zn y .  a powoli sys-tem 
osły  przekształciłby  .-ie w federację  go sp od ar­
czą .

. .Popula ire“ zauważa, że niezawisłość Au­
strji ma bardzo  dużo opiekunów, ale ci opieku  
nowie przedstawiają nie niniejsze niebezpie­
czeństwo, niż niebezpieczeństwa, przed ktoremi 
pragnie się Austrję ochronić.

MIN. BARTHOU K O N F E R U JE  Z POSŁEM 
JUGOSŁOWIAŃSKIM W S P R A W IE  A U ST R JI

Paryż 29 Lipca. Minister spraw  zagraniezn. 
Burfchou przyjął w czora j  pćżnyurt wieczorem po­
sła. .jugosłowiańskiego w Paryżu RpaJajkowicza. 
z którym odbyt dłuższą r zmowę w związku r 
sy tuac ją  w Austrji.

W jp oiycn a la ł®  k*ląi«k  p. t.

c im n u  iib k o if i i E U f i n r a s
UL. UW. JAWA L. * .

„Kierownik Zakonu Jezuickiego 
p, Ledlchovski...“

Fantazje żyd Agencji Telegraficznej.

Żydowska Agencja Telegraficzna rozesłała 
n a s tępu jący  kom unika t:  ..W  ko lach  naukow ych’ 

żywem zainteresowaniem oczekują nominacji 
nowego przewodniczącego Papieskiej Akade- 
m.ij Naukowej ua miejsce zm arłego niedawno 
Giuseppe ftłanfraiicófeofti. Jak się dowiaduje 
rzymski korespondent ŻAT nej. w kolach wa 
tykariskich pomimo ewentualnych zastrzeżeń 
zasadniczych, bier*te się pod uwagę kandydatu­
rę wybitnego fizyka żydow skiego prof. Levi- 
Civita na to stanowisko. Prof; I.evi-Cń'ita cie- 

sz r  się wicll-iem uznaniem Papieża Piusa XI. 
Ostatn io  powierzono mu zreferowanie Papieżo­

wi prac naukowych, które ntialy uzyskać  na- 
g rodv  ..Pontificia Accademia dolio. Scienze’1.

Ledóeliowskiogo T, .TJ. Decyzja w tej sprawi* 
ma zapa-ść w najbliższym czasio“.

Z treści tego groteskow ego komunikatu w y­
nika, że ŻAT raczej forsuje swe dom ysły, lub.., 
życzenia, robiąc po drodze reklamę żydow skie­
mu fizykowi. Rozbraja jąca .jest ta  żydowska z.i 
rnznmiałość j chęć współzawodniczenia  z To­
w arzystwem Jezusów om na terenie W aty ka nu ,

Poco się ośm ieszać? (KAP).

Załega bilonu stratosferyczfligo 
skacze na spadochronach.

N ow y Jork, 29. 7. W Raj ud -City ipołucSu. 
Dakota) w ystar tow ał wczoraj rano Katon s t r a ­
tosferyczny z lo tnikami am erykańsk im i:  majo­
rem Kpmpnercm. kapit-mnem S tey m sam  i pńlo- 
tom Andersonem. Po osiągnięciu w ysokości 
15.600 nu balon począł opadać. Równocześnie 
lotnicy zauważyli na pow łoce batowi pęknię­
cia. wobec czego postanowili lądować, a na w y  
spkości około 250 ni. w yskoczyli z gonćkitl

K ola  Zakonu  Jezuitów  w yzysku ją  swe wielkie P^-y użyciu spadochronów i swobodnie opadli

w ph -w r w W atykanie .  abv  k ierownictw o P a - ! na dem5<f- W*™ *™  T0,em °P adt na b;l"
. . i lon razem 7. gondola.

\Irniinmu N aukow ei nowmr/.ono człon- . . .  ' .
menaruszonp są

, .on razem 7. gondola. Gondola opadła w  zupeł- 
nieskiei \k ad em tt  Naukowej powierzono człon , , , , • ' ■ ■ • i'  . , k., j j i | nip d o hw m  stanie: n ienaruszone sa  row uie i

poleca: odręcłniki lektazy, l | k o y i  tegóż Zakonu, roone. 8 ic n . V* związku przyrządy i ap a ra tu  pomiarowe w®wuatrz niej.
gimnaijalne, nowofei powiMcmweł m b  owe |   ̂ nijaj- ostatnio audjenejf. u Papieża! kie- Lądowanie nastąpiło po południu —
w jeżyku polskim, frauenskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. -  Książki di* młoditeiy  

wysyłka na Towlnsję-
rewnik Zakonu Jezuickiego p. (?!) Ledichorski 

* (zapewne hu chodzi o Generała Zakonu, Ojca

m iasta  Holdroge w stanie N obraska.
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A bdona. Senne-na i

M a g m

i e i i *  i ci » !•

pon iedz ia łek  30: A bdona. -Senne-na i Rufi-
IIa, mui, ,, .
W schód  i-lońca 3.72. zachód 10.32,
Długiość d n ia  lii godzin  1 H min.

W iorok  31: Ign acego  Loyoli.  Dionizego m. 
W schód .słońca 3.54. zachód 10,30.

D ługość  dn ia  15 gcidzjn i ą |  min.
—  oo -

L U N -T O R PE D A  K U R S U JE .  Dyrek.-j- Kniej 
P a ń s tw o w y c h  w K rakow ie  zaw iadam ia : Po­
cząw szy  od w to rk u  31 l ipea  hr. n n icham m  łię  
ponow nie  k u rs y  . .I .ux-Torp»dy" icdzy K raku  
wpdi a K a tow icam i oraz K rakow em  a R abką 
i Z akopanem  w ed ług  no rm aln ego  ogłoszonego 
ro zk ład u  jazdy.

R ZU CIŁA  SIĘ POD POCIĄG. W uh. sohole 
W aler  ja  K o s trzew a ,  l a t  21 z W ielic/.ki tu iło  
w a ła  pope łn ić  sam obój-i w a i w tym re iu  rzu ­
ciła sic na to r  ko le jowy na prze-tr/ .eni miedzy 
B ieżanow em  a M i*diczka pod przejeżdżająca 
m oto rów kę .  Prowadzimy n io tnm w kę Stefański 
zd;).żv1 za trzym ai '1 m oto rów kę  tuż  przed leżącą 
kobietą .  D espera ikę  zahrano  m oto rów ka  do Kra 
kow a. Powodem usilow a in y o  san io h ć js tw i —  
zawiedziona miłość.

SZOFER N A JE C H A Ł  N \  ROW K R Z Y S T Ę  
Dnia 28 hm. Fr. Niklihorc kierowca sam ocho­
du p row adzać  au to  ul. Józef ińską  w kierunku  
pl. Zgody, n a jecha ł  na .jadącego na rowerze 
J a n a  To-bołę. la t  31 z K rako w a , z,ani. przy ul 
B arsk ie j  97. w sk u tek  Czego T obo la  doznał po- 
tiuczc-nla p raw eg o  przedram ienia .

---------- ( lOOoOt )0 — —

K R P E R T T J A R  T 1 U T R T J  ^ W A C K T l I f T *
Foniodziałe.k 30 lipca: .,Tow ariszcz4'.
W to re k  31 lipna: ,,1'Tiiultun D ok to r1* iprzed- 

1 Stawienie pożegnalne).

R E P E R T U A R  K INO TEA TRÓ W .
Ś W IT : Bohaterow ie  stepu.
W A N D A : Posażna. jedynaczka .
APOLLO: Kobieta i bestja.
S Z TU K A : ośw ia t  należy do C iebie'. 
U C IE C H A : Na ulicy. /
SŁON KO : Pierwsza miłość Kościuszki, 
PROM IEŃ: O s ta tn ia  Carowa.
A D R IA : P ieśń  serca, —  ponad to  na see 

n ie  rewja,
A T L A N T IC : Boczft.f ulica.
B A G A T E L A : M andżur ja  w płomieniach', po­

n a d to  n a  scenie rew ja- 100 pociech.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Biały m ustang .

 oo----------

O S TA T N IE  D W A  PO ŻEG NA LN E PRZED  
S T A W IE N IA  L W O W S K IE G O  T E A T R U  W 
K R A K O W IE . Zespół Lwow skich  T e a tró w  koń- 

, cay s w ą  cakm ies ieczuą ,  gościnę w K rakow ie  
'dwom a przeds taw ien iam i po cenach zniżonych: 
w  poniedzia łek  30 bm. daną  będ/ae ko tnedją  J. 
T>c.vala „Towairiszcz44, w  k tó re j  zespół lwowski 
ejrsk&ł sobie szczery  poklask  publiczności za 
k o n c e r to w ą  g rę  ansam blow ą z pp.: Dziewońską 
R * * y w « k ą ,  MaAusiakówną, Biułoszc/.yńskira. l.e 
lawą i A trachoekim oa  czele, zaś  we w torek .  
SI btn. jako  os ta tn ie  p rzedstaw ien ie  g rana  bę­
d z ie  c iesząca  się w y ją tko w em  powodzeniem 
sensacyjna , „Frł i tde in  D oktor-’,

H A N K A  ORDONÓWNA. n iez rów n ana  pic 
jtoiadka, .fascynująca in te rp re ta c ją  ak to rska  
azccerym lnunorem i bogac tw em  p ro g ra m u. wy 
s t ą p i  ty lko jeden  raz. a to  we czw artek  2  s ie r ­
pnia br. w  T ea trze  Miejskim im. J .  S łow ac­
k iego ,
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Wyższe Katolickie Studium Społeczne
w Poznaniu.

W pisy  na W yższe  K atolick ie  S tudjum  Spo­
łeczn e  w* P oznan iu  są już  o tw arte  i p o trw a ją  j 
zasadniczo  do d n ia  12 września br. Poniew aż ! 
je d n a k  p rzy jm u je  się bardzo  ograniczoną liczbę 
k a n d y d a tó w ,  je s t  możliwość wcześnie.fzogu 
zam kn ięc ia  wpisów, Bliższe informacje n stiitl- 
jaoh w  W yższem Katolickiern S tudjuui Spol&cz- 
uem podaje  . .P ro g ram '’, k lć r y  w ysyła  Sckrc la-  
r j a t  S tud jum  w Poznaniu. Pndw ónta  12 b za 
nadesłan iem  1.15 zł.

5 osób zatruło się mięsem.
W czoraj popołudniu wezwano 1 ‘ogolowic 

R a tu n k o w e  na, ni. P ija rską .  gdzie w dom u pod 
nr. 11  w mieszkaniu k ra w c a  U irahama B. pięć. 
osoh 7, rodziny za tru ło  sic nieświeźem mit-sem. 
Po udzieleniu pierw-s/f-j pomocy przez lekarza  
P ogotow ia , poddano  chorych opiece p ryw atne -

„ W A N D A » f
T-ry’

U a t r z *  ś w i e t l n y m
-i 'n  r,- - i------------ -i----

N a jw e s a U z *  fa rs a  p e łn a  
d ia  s ł o m i a n y c h  wdowców*,

n ie b y w a ły c h  etnoyii  i ro z k o s z n e g o  f l ir to .  l-adożci i n p o je ń .  P ro g r a m  
k a w a le r ó w ,  ż o n a iy r i t  i t ak ich . ,  in n y c h ,  w d ó w e k ,  m ę t a t a l r  i r o z w ó d e k

^osażna Jedynaczka

I

■Skrzący s ię  p e r ła m i  p r o m ie n n e g o  h u m o r u ,  w ir  k o m ic z n y c h  s y tu a c j i  i m i ło s n y c h  a w a n tu r o k .  
P o r y w a i ą r y  u p o jn e m i  m elc il inm l* f e n o m e n a ln y  f i lm  w p ro  w a d  ł a j ą c y  w id z ó w  w  a tm o s fe ro  we-

w fo u ch ^ n ': Marion 0avi8s, Farrel Mac Donald, Irena Brown.
n e .  n i e s ł y c h i n y  c z a r  i w d z ię k  fa b u ły ,  p o g o d n y  h u m o r  i g e n ja ln *  g ra  a r ty s tó w  c z y n ią  z tego 

f i lm n w s p a n ia ł e  c a c k o  f i lm o w e ,  p ozoB ta w iaĄ ue  p r z e m i łe  n iezem  n i e z a t a r t e  w ra ż e n ie .  
P o n a d to  w  p r o g r a m i e  d o d a t k i  d ź w ię k o w e .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w d n ie  p o w s z e d n ie  o g. 5, 7, 9"10 
W n ie d z ie lę  i ś w ię t a  e a o d z .  3  p o p o ł u d n i u .  S a l a  c e n t r a l n i e  w e n ty lo w a n a .  P ro g r a m  S r .  U

Francuz zwiedza Polskę i ogląda Kraków.
Miody dz ienn ikarz  francusk i.  p. Michel Guy. 

w spółpracownik  kato l ick iego  tygodnika  dla 
min dzieży „A ła page" , n ap isa ł  ■interesujący n- 
poctaż ■/, Polski ■/. i7.ii.su n iedaw nej swej p o d ró ­
ży  po naszym kra ju .  R eportaż  len, podzielony 
na ćzej-cg- odc inków  okraszonych  łicznmni zdje 
<- i ;i i u i. ukazu je  się OO tygodnia  w sympatycz- 
nem i cioknwom piśmie młodej ka to l ick ie j  F rań  
cji. A utor  opisów. bys t ry  obserw ato r  ludzi i /.ja 
wiek życiow ych, da je  czyte lnikowi obraz Dol­
ski. u ję ty  w słowa, lekkie. Idyskoltiwo. pogud- 
iie. pchn- c/.c/.erej sym potji  dla Polski i Pnia­
ków. I’. Michel Guy —  to umysł syn te tyczny : 
rzuciwszy zrazu czyte ln ikow i kilka c h a rak te ry  
s tycznych  oK-erwueyj. przekrojów  życia c.»- 
d z im nego ,  wrażfni osobistych —  -tara  sic je 
n.-mtęypnic powiązać w całość i dać syn te tyczny  
obraz różnych dziedzin Polski dzisiejszej.  Wsku 
tek tej —• bądź co iiądź —  .-‘iih jek tyw nej gcnc 
ralizacji, pow sta je  c iekawe oblicze Pob-ki. wi­
dz iane j oczyma F ran cuza .

Autor więc przedow szysik icm podkreśla 
bezmiar płaskich  obszarów naszego krain  7. roz 
sianemi gdzieniegdzie wioskami, k tórych  poło­
żenie —  zdaniem jego —  nie jest uzasadnione 
ani malowniczem zboczeni góry . a,ni rzeczka, 
ani lasem... 7. w idokiem tak im  spnlykfit się a u ­
to r  uoogól wszędzie, w czasie- sw ej podróży po 
całym kraju...

Po opisaniu swych wrażeń -z Warszaw j  
i Gdyni, po złożeniu wrzuszajjąergo hołdu ..Uę- 
łsrej Matce z C zęstochow y14, fuzyliyl p. Guy dii 
K rak ow a .

<Ho. jak ie  wrażeniia wyniósł młody dzienni­
karz  francuski z naszego miasta..

Na w stępie  fd jc to n u  wspomina au to r .  żć... 
s|>óżiiił się na pociąg, odchodzący do Krakowa, 
w iec raz jeszcze p rzeprasza  p. B o r k o w s k ą  i p. 
Pszona, k tó rzy  go oczekiwali na dworcu, za z a ­
wód. 1 >i> mritrd.a naszego  przybył dopiero o pół­
nocy, 7, p om ocą  trag a rza  (umiejącego po f ran ­
cusku ty lk o :  franse. b raw o  udaje siei do h o te ­
lu. T u ta j ,  jak  opow iada; rozsypują mu się k a r t ­
ki •/, n o ta tk am i,  po ozy n i on r-mi jeszcze we ! ran- 
rji. i n a  jednej z nich odczytu je  w ier-zyk  Boh- 
daba Zaleskiego, s ław iący  Kraków, jak o  jedno 
z na jp ięknie jszych  miast, na świcc-ie. ..Mało itt- 
dzi je d n a k  zwiedziło gród podw awelski,  gdyż 
znajdu je  sie t a k  daleko, że najszybszy kozak nie 
<1 o ta r łb y  do niego w ciągu jednego  d n ia '1.

„M iasto, które grom adziło“ .
Przed |n-/.y.-I.ąpieniem do opKu miasta, au to r  

uważa, za s tosow ne wyt.lmunc-zyć swym f rancu­
skim czyte lnikom , jaką  rolo i jak ie  znaczenie 
posiada. K raków  dla Polski. Czyni to przez po- 1 
i w w u i i a .  A więc K raków  i W arszaw a, to jak 
Wesf-iiiinstcr \bbfcy i Londyn. I. ku rja l  i Ma­
dry t .  8 anta-Croce i Florencja...

...tret. to —  pisze F rancu z  — również mia­
sto-muzeum Polski. Niema ulicy, niema domu 
ani kam ienia ,  k tó ry by  nic śpiewał o przeszło­
ści. pełnej chw ały  i bogactw a. Francja z Rouen, 
l l iszpanja  z Toledo. W łochy z Florencja. Rosjn
7. Moskwą nic mocą ryw alizować z Krakowem 
pod względem b ogac tw a  i smaku".

T eraz  rozpoczyna au to r  wi . l ró uk e  po mie­
ście. Wchodzi a raczej wjeżdża, do niego : rzę­
są cym się fiakrem, przez Bramę F loriańska, 
która, nazywa, „pentróe  d Ju n m eu r  dc la vilic". 
Widok elegaucki( 'j  k rakow iank i ,  przteuw-fija.ccj 
się w cieniu s ta roży tnych  murów, ua&ftwu mu 
obraz księżniczki Bony tśforzy. k tóra  również 
tędy w kraczała  do miasta, a k tó re j  subtelne 
sm ak  a r ty s ty c z n y  w lak  zn.Hcznyni stopniu 
pt7.yw.ynii się do uświetnienia wyglądu zew nę­
trznego królewskiego miasta. W pływ lialji.  zna 
mię. ku l tu ry  łacińskiej, da jące  się stwierdził ’1 na 
każdym  kroku —  oto tem at dalszych o b sm e a -  
eyj i rozważań tu ry s ty  franontskiego.

Pritetn zwiedza anloi* kościół \a jś ,w . Fanny 
Marji. Uroczysty nastriij.  mrok św iątyni,  łączą 
sie. dziwnie —  zdaniem Francuz i —  z w.-chod- 
nieiu bogactwem luonzów. z łoconych girland, 
ora-z RJSilóh z m arm uru i srebra. Na wielkim oł­
tarzu  t ry p ty k  W ita Stwosza. '/. w y ją tk iem  
postaci X. Marji Panny figury r/o-żby w ydają  
sie au torow i ciężkie i p rze ładow ane  złotem. Do 
pieni widziana z pew nej odległości —  kom po­
zycja da je  całość- harmonijną

Na zakończenie  odcinka opisuje p. Guy za­
mek królewski f ■/. zew nątrz  . oraz k a ted rę  w a ­
welską.

Całość- — poświęcona w tym tygodniu  K ra­
kowowi —i ozdobiona jest 9-cioma zdjęciami 
7. miasta. Wśród pow ażnych zaby tk ów  nic brak  
też dwu fotografij.  p rzeds taw ia jących ;  typową
przekupkę owoców z R ynku  i typow ą h an d la r ­
kę kwiatów...  K. N.
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siebie, a mając gołębiej 
sic powodzeniem innych.

siebie, dla dru- 
ziu-lięty zyczli- 

'■kach o pianach kolegów był p-> 
i-o-iiajwyżcj pozwala! sobie na

Oli
I oell -l l

|  Od soboty dnia 28 b. m. w kinoteatrze f , S Z T i J H A * *
O r y g i n i l n a  k o p ja .  F ilm  w ra loSei  110* o p rz e r o b io n y .  A rc y d z ie ło  ś p i e w u  m u z y k i ,  n a s t ro ju  i h u m o r u

Swiaf nale-f do ci ab i©
R z e c z  d t i e j e  s i ę  w e  W ie d n iu  — m ieśc i*  m u z y k i  i u p o jn y c h  w a lc ó w ,  w ś ró d  w e s o ły c h  i p e łn y c h  
h n o t o r t i  p r z y g ó d  i a w * j i t u r * k  m i ło s n y c h ,  P r z e p i ę k n e  m e lo d j* .  F l i r t .  P ik u n te r jn .  Z a c h w y c a j ą c e  
t to .  W  o i  r o l a c h :  N a jw s p a n ia l s z y  t e n o r  ś w ia t a ,  o f e n o m e n a l n y m  g łosie ,  s ł y n n y  J ó z e f  S c h i a S i ł t  
o r a z  z n a k o m ic i  a r ty ż c i  ś p i e w a c y .  S z o k ę  S z a k a l i  F r l d *  R i c h a r d ,  L i l i a n a  D l e l x .  R eży­
s e r o w a ł :  R y e z a rd  O aw ald .  F i lm  p r o d u k c j i  a n a t r j a c k i e i  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  t ł u m a c z o n y  na 

j ę z y k  p o l sk i .  G eny  p o p u l a r n e  b e z  w y j ą t k u  d l a  w s z y s tk ic h  od 50 g roszy .
H H H S H I

I

go  lekarza.

Katolicki „Tydzień Społeczny44 w Lublinie 
nie odbędzie się.

Katolicki „Tydzień  Nputeeziu"1. k tóry  mini 
odbyć sic w Lublinie w dniach od 9 do ló-go 
s ierpn ia  br. zo-stał odw ołany.

Od t r zy nas tu  ła t co rok „T ygodn ie  Spoieez 
ne- .  o rgan izow ane  przez młodzież akadem icką  
. .Odrodzenie14 odbyw ały  się na un iw ersy tec ie  
lubelskim poruszając  zasadnicze zagadnienia  ni o 
rabie, społeczne- i gospodarcze ,  ośw ietla jąc  je z 
p unk tu  widzenia katolickiego. . .Tygodnie sp o ­
łeczne" 'v Lublinie dzięki swemu wysoki-o iu  
poziomowi i a tm osferze  prawdziwie (-łirzcści- 
j a ós ki ej na nich panującej d a ły  się już poznać

u ie ty lko  w k ra ju ,  ale i za granicą , skupia ły  w 
dużej liczbie młodzież, w yższych uczelni,  profe­
sorów oraz sH"njorów ..Oclrodzeiiia“ .

J a k  eię dow iadujem y, p rzyczyną odwołania  
. .T ygodn ia  Społecznego" w Lublinie, na  k tórym  
rniało być ro zpa try w an e  zagadnienie  odpow ie­
dzialności. jest zakaz w yższych w ładz szk o l­
nych uczestniczenia w ..T ygodniu4' młodzieży 
akadem ickiej z innych uczelni, poza Lublinem. 
K AP).

Dziś na ekranie teatru świetlnego „U C IE G H A “ Starowiślna IB.
Niezwykły 
z osUtnich

f i l m 1 — D ra m a t  7. życia  p o w o je n n e j  m ło d z ie ż y ,  k t ó r a  a c b o d i i  n a  d r o g i ,  z n a n e  
p rocesó w  k r a k o w s k .c h .  f i l m  w e d łu g  p o w ie ś c i  .1. Tto»ny w m o d e r n i i t y c z n e i  r e a l iz a c j i  

m u z y k a  F i s ie ra .  w g łó w n y c h  ro la c h  M A G D A ! KNA CZL- 
T A T, PIOTR A lTMOUNT. W ŁO D ZIM IE R Z  SO K O J.O W , I J J -  
t . J A N  PAR1S i P tO TR  L U GAN. P o n a d t o  u z o p e tn iw n ie  ko-  

m e d jo w e .m  5 1110

M i s m o r

Kogo miał prosić. Spotka łem  w czoraj na 
ulicy Alojzego. Był s trasznie  blady.

—  Oo panu jes t?  —  pytani.
—  Niedobrze mi... —  odparł słabym g ło ­

sem, —  Jecha łem  tram w ajem  zw rócony  tw arzą  
przeciw  biegowi i od tego  zawsze mnie mdli...

—  ł o  przecie mógł pan poprosić naprzeciw  
siedzącą osobę, żeby zamieniła sic z panem 
miejscami!. ,.

—  W łaśnie ,  że nie mogłem —  odpow iada  
'A lo jz y  —  bo naprzeciw ko ak u ra t  nikt nie sie- 
! dział...

Zgon wybitnego malarza 
krakowskiego.

W  tych dniach Toni osły dzienniki o niezww- 
kiytii w y p a d k u  śmierci spow odow anym  p ośred ­
nio przez k a ta s tro fę  powodzi.

Oto nad rozłożoną na stole gazeta., 7. g łową 
opartą  na ręce, zas tano  n ieruchoma pos tać  śp- 
L udw ika  Machulskiego, znanego  k rakow sk iego  
malarza, zmarłeęo na udar  serca w c-zasie czy­
ta n ia  o klęsce powodzi w okolicach Mszany 
Do-hiej, gdzie hau iIa jego rodzina na waka 
cjaeli.

29 lun. ga rs tka  przyjaciół i wiellm-Mj jego 
ta lentu  otlprii.waib.ilH jego zwłoki ria miejsce 
w iecznego spoczynku.

Myl fo a r ty s ta  niepośledniej miary. >tudjow,s! 
w la tach  1397 — 191)1 w K rakow skie j  A k a d -3 
mjj Sziu-k Pięknych na kursie . lacka  Malczęw 
skiego. również Mehoffera i Axontowiezań p u ­
czem wyjechał na ' t u d j a  do Paryża, M alczew­
ski zaliczał go do sw ych najlepszych uczniów i 
ceml jogo zdolności malarsk ie ,  k tóre  respekto­
wali rćwnif-ż jego koledzy po pendzlu. — J a k  
koiw iek ' wśród ku ltu ra lnych  slV-r naszego m ia­
sta  mini wieju szczerych i oddanych  wielbiciel: 
swi-gn ta lentu , 'i j rozgłosu i większej s ław y  
nie dus/cd l.  przi-s/.kadzaJa mu w tern g łęboka 
prn.doia i zbytnia może pokora. Nie szukał re­
klamy i o. zglosu dla
dobroci 'e rce .  cieszył 
Artystyeznh- wymaga! wi 
gięli .był wyrozumiałym 
woj, W kry-iy! 
wściągiiwym 

lekk ą  ironję. T' ii pow ażny, u w ybitnej ku l tu rze  
a r ty s ta  w życiu był n irzaradnym  itiealbią. 
i d la tego  nic mćigl w ylj.  iĄ. ua plan pierw-szy.

Kto zna cala m alarską  spuściznę i iach a l-  
skw-go i jiotafi i,-i I>c7.s|roo;r-c ocenie, ten musi 
pr/.vzn.-ie. /.i- s;.- w nit-.j dzielą o ideprzcmijają-
f-ytih warlob-ic.t-h. która- - ianow ią  p -ważny d o ­
robek w inah-irstwic pok-kb-m. Bel świetnym 
t y -ow uikicm i czułym na lelrw kolory s ta .  Zna­
nym i ci uiouyin by) giównie jak o  portrec is ta .  
Fo- in-ty  jt go są zw arte  we f -rmie i pos-adąją- 
sn.eestywny wyraz piastyi-zny skom p om  wątli'* 
całości. 11 k 1 :t<I poFtn-l wau-.-j o-adiy. w y dobycie  7 
nn-di-la przekonyw tiją- i-go (lodobień-rwa i pod 
kreślenie ry -ćw  ełiarakt.-ryMycznyeli.  um iejętne 
podanie tła wreszcie,  -p raw  a.ia. że po rt re ty  je ­
go tmii.-i wvsok:i w.-utośćugiirtysityizna. — J u ż  

swą wy .-law,1 w S , -n - j i  wiedf lUKiej 
laty zwićicii uwagi- k ry ty k i  w i Nnaw-
-bie.
e g o  M a c l i a f - k ’ hy.l / . n a k m m t y m  pe j -  
m a l a r z c i i i  a r e h b e k t u r y .  -  N a l e ż y  

p u t l k r c - l i ć .  że l-yl mi  p r z o d e w  s z y - t k i e m  niepo­
s p o l i t y m  r y s o w n i k i e m ,  . l o go  r yr -unk  p e j z a ż e m p .  
d i z c w .  k r z e w ó w ,  wnęt rz ,  a r c h i t c k t o i n e z n y e i ) .  
stml . ja z w i e r z a !  k on f l  i tp,  w y w n l u j i i  ]>ofl-zin ' 
u z n a n i e  z u a w r ć i w  : wi i . l l i icbdi  j e g o  f a l e n i u .  O d  
z n a  c z a  j a  s i c  m  n i i - zwykl i -n i  w y k u c i e m  n a ­
t u r y .  m b w a r z a h i  n i c t y i k o  koiTt i i ry Ule  i m a l a r ­
s k a  - i r o n c  ś t i i j j cnynnt -g io  p r z c d i n i o t u .  I b -  w s p a  
n i a i y e h  tyc i i  r y - o n k a c l u  t r a k t o w a n y c h  s u b t e l ­
n i e  i m i ę k k a  o J,- i l r z e  . ,1-se "  ow a i i y c h  k o n ­
t r a s t a c h  ś w i a t ł u  i lietp.-i. - i l n y c i i  wy f o r m i e ,  s t a ­
j e  g n i l n i e  o b o k  ruijw h !< -zy e h  m a l a r z y  p o l s k i c h .

ło z a  praczt artysty czna. ma piękna k a r tę  
j a k o  pedagog, gdyż przez szereg la t  kształcił 
młodzież w ty -mikach w jednym  z krakow skich 
g imnazjów. _

Dla w y b i t n y c h  za l e t  s e r c a  s w e g o ,  c h a r a k t e ­
r u n i e - k a z b i - l o e g o  i g l i - b o k i e g o .  J w f a ł ł e g o  u r n y  
- In .  c i e s z y ł  s i ę  o g ó l n y m  s z a c u n k i e m  i s y m p a t i ą
p o w - z e e l m a .

Zmarł w wieku 7,1 lai i osierocił niemal bez. 
zaopatrzenia  chora żonę i ośm ioletn iego s ła b o ­
witego synka.

( ' z e se  J e g o  p a m i ę c i .
S. M. M.

P S, Nah-żw . ufać-, że Tow arzys tw o Przyj a 
c iii Sztuk P ięknych  i dy rek c je  muzeów państm, 
oceniając w yb itny  doroliek znakom itego  m a la ­
rza postn ra ja  ' i '3 o nabycie  j e ln e g o  z jego 
dziel do swych zbiorów.

f t w c %

NOWE PRZEPISY 0  DOZORCACH DO
■MÓW. Ukazała się broszura, o b e jm u ją c a  orze 
ezenii- Nadzw yczajnej Komisji R yzjeairzej. re­
gu lu jącej od P.l ezerwea br. nowe w arun k i  p ra ­
cy i płacy dozorcćiw dom ow ych w K rak ow ie  
z przepisami związkowemi o umowie o prace 
z now ego K odeksu  Zobowiązań, objaśnieniami, 
orzeczn ictw em  Najw. Sądu i tabelą  o p ła t  5.0- 
ejalnyeh oraz w y nagrodzeń  dozorców  d o m o ­
wych. Broszurę tę. p oży teczną  dla praw ników  
i dla pra-ktyki życia codziennego, opracow ał 
a d w o k a t  dr. Mak-ymiljan Konircieh.

Taniej niż za cenę
S IL IT U  I I .  K L A S Y  
mażemy padrśżawae

SAMOLOTAMI P. L. L. „ L 0 T “

p i e r w '/.ą  
p r z e d  30 
1 ów na s- 

Prćcz 
zcżysla  i
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j.O LO S N A R U D IT  z d n ia  30-go lip c a  1 D3( a r  &

S a r  f A . Italia gotuje s |q Ido wolny.
P rig ram y stacyj radjewyeh

W to re k  31 lipca 1934 r.

K atow ice ,  (395.8) Cr.: 14.05 Giełda Z boiow a 
i T ow a ro w a  w  K a tow icach  oraz wiadomości ao 
*podarcze; 18,50 Kronika. h a rce rska ;  19.00 To- 
ę a w ę d k a  Ciooi.Heli z dziećmi.

K raków , (304.3) G.: 0.30 A udycja  poranna; 
1-25 P rogram  n a  dzień bieżący: 7.30 Miadoni. 
bież.: 11.57 S ygna ł  czasu, hejnał; 12.03 l ian>-
m is ja  z  W arszaw y- 13.20 P ły ty ;  13.55 T ran s ­
misja. z W arszaw y ; 16.00 P ły ty :  17.00 iiatis-
misjn 7. W aszaw y: 18.55 „ S ta ry  K rakó w - ,  U 0 5  
Rozmaitości; 19  .po ft-ogram 'n a  dzień na-f.ępny 
19.15 P ły ty ;  19.50 T ran sm is ja  z W«f»* ? 19.5-) 
L okalne  w iadomości sportowe; 20.00 T ransm i­
sja z. W a m . ;  21.02 Odczyt; ..Podróż na inno 
p la n e ty ’-; 21.12 T ransm is ja  z Wnrsz.

Lwów. ;377.41 O.; 18.55 Lwowski Uącik h a r ­
cerski: 21.02 . . /  zagadnień  Polskiego Zdrojow 
niotwnó.

W arszaw a  ;1345 m). Godz. 6.3fh ITcsń
-K ie d y  ranne  w s ta ją  zorze'*; 6.5;). 0.u3, oO.i. 
r>7,iennik poranny ; 7.10: Muzyka, poranna (p>y 
ty): 7.20: Chwilka pań: 7.25: P rogram  n a  dzień 
bieżący; 7.30; Rozmaitości; 11-57: Sygnał cza­
su; 12:H e j n a ł ;  12.03: Wiadomości meteor.: g. 
12.05 Cod z. p rzegląd  p rasy  pol-k.;  12.10 Mu­
z y k a  lekka- 7, C iechocinka: 13.00 lnicami-. 410 
łudn iow y: 13.05 lu d y c j a  d la  dzieci młodszymi: 
13.20 P ły ty ;  13.55 r y n k u  p m c y ‘T_ 1 4 . 0 0  

W iadom ośc i o eksporc ie  polskim: 14.05 \vi.i- 
d.omości gospodarcze : 16.00 P ły ty ;  17.0!) Sk izcn  
ka. PK O.; 17.15 K oncert  solistów; 18,00 ,.Za- 
nutść i Zam ojszczyzna '’; 18.1.) Recital lot op., 
18.45 . .Przez la sy  i morza,-: 18.55 P o g a d a n k a

K u p n i  t  9 1 K •

W D R 0 B E R J I  im.  SW.  T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mrcUa. kr«mv. perlumy. w a d y  keloijk ia ,  
kosmetyki, jąblri. % a 1 a o t •  r j a toaletawa, 

ziaia, cbemikalj* i L d'
TOWAR W WIELKIM WTBORZI, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

<>»v niskie. C * » r  a i t k i  a.

Oprócz ćwiczeń anu.ji regularnej odbywa « e  Włoszech ćwiczenia również młodzież. Widzimy
.ją m aszeru jącą  w maska oh gazowych.

Prawne trudności podziału wielkich mieszkań.
W oslatniich dniach prasa  codzienna donio- 10 .--toją pustkami, a natoinia-st z 

sla. żn w k redy tach  przyznanych przez Bank ny stale, olwoOicznie niemal, odczuwa
d.rngii,

11 1, jim i jc..j  u, ................ .• ■   -m.......... ......w. więc inictzicaii uu-zyim na maie jest pożądany ,
ilyśli w y b r a n e ; ' z.resz-tą k w o ta  209.000 zlotj cli, przeznaczona na jest nawet kon ieczny  w tych  miejscowościach, 
.0° Wiadomości | przeróbki; dużych mieszkań na małe. Ukazuje Vv k tó rych  ze specjalną dolegliw ością, odczn-

Z łó ż  s k ła d k ą
n a  p o w o d z ia n !

stro- 
się. b ra k

L O P P ; 10.00 R ozmaitości: 1910  P rogram  na j G ospodarstw a K rajow ego na tegoroczny  ruch mieszkań małych  1 i 2 pokojow ych. Podział
dzień n as tępny : 19.15 iNosenki z płyt; 19.50 budow lany figuruje również poraź pierwszy w ite  mieszkań dużych na małe jest pożądany ,
W iadom ości sportow e; 20.00 
21.00 Transm isja  z Gdyni; 21.02
rolniczo; 21.12 K o ncer t  popularny  22.00 ..Pro-Ni*! jednak ,  żc na przeznaczone k red y ty  niema wa się b rak  mieszkań małych, 
hlem politvikj pieniężnej w polityce  św ia tow ej ' ' ;  am ato rów . D otychczas bowiem do Komitetu  W tern świetle można b y  sie spodziewać, żc 
22.15 Muzyka taneczna: 23.00 W iadom ości me- Rozbudow y ni. A a rs /a  u y. wpłynęło zaledwie akcja  K om ite tu  R ozbudowy 111. W arszaw y  
teoTodogiczne: 1 k ilka podań z prośbą n mlzioleiue k redy tów  w dziedzinie p rzebudow y dużych raiotnkau na

|z  pom ienionego źródła. Smn len na pierwszy uialc powinna w ydać jak  najlepsze owoce. —  
i rzu t oka w ydaje  się dziwny i niezrozumiały. Tymczasem widać, żc a k c ja  ta. na trafi ła  na  
Nie u lega  bowiem najm niejszej wątpliwości, żn trudności wprost nie do pokonania. Pomijając 
w  związku z szalejącym kryzysem  mamy ca.la już t rudnośc i techniczne i niemożność dokona - 

I m asę  wolnych mieszkań wielopokojowych, któ n.ia w wielu w yp ad k ach  przeróbki dużych
j mieszkań na  małe, chcielibyśmy zwrócić spe- 

j i cjaJną uw ag ę  na p raw ne  trudności podziału j o- 
| mienionych mieszkań. Duże lokale  m ieszkalne 

[j powyżej 2  pokoi 7- kuchnią  nie pod lega ją  usta 
[ wie moratory jnej .  -Jest więc, tu ta j  zag w ara n to ­
w any jak i taibi w pływ  z ty tu łu  komornego. W  
w yp adk u ,  kiedy lok a to r  nie w ywiązuje  d e  ze 
swoich obowiązków komoirnianych. właściciel 
domu skarży  go do Sądu —  uzyskuje  w yrok  
eksm isyjny i w ten sposób pozbyw a się złego 
p łatnika.

N atom ias t  lokale mniejsze 1 i 2 pokojowe 
a wiec 2  pokoje 7 kuchnią  również) —  podle­

gają us taw ie  m ora to ry jn e j  i k o rzy s ta ją  7- tego I 
przywileju, że nie m ożna loka to rów  7. tych 
mieszkań eksm itow ać  mimo nieopłacenia  ko­
mornego — jeśR w y k a żą  się zaświadczeniem 
o bezrobociu.

Pom ija jąc  już  sam fak t nadużyw ania  tego 
przywileju, pod wpływem k tó rego  coraz, b a r ­
dziej utrwala, sie pogląd, że można o trzym yw ać 
pewne świadczenia za  darmo, rhcieliśmy pód l

kreślić, jak ważną 1*0 jest pizoszkodą w p o d r ą -  
le m ieszkań  wielkich na iu.de. Nie ulega w ątp li  
w,Dci. ż»- w tych w arunkach  \s l.iscieioi dom u 
ule zaryzykuje  przebudowy dużego mieszkania  
a wita: mieszkania me podlegającego  ustawie, 
m w a to ry jn e j  na maie, ktć-rc zostanie podpo­
rządkow ane  tejże ustawie.

Woli on odstąpić duży lokal za niższy 
czynsz komorni;? ny. auiżelj w ynajm ow ać lokale 
mniejsze ; nie o t rzym yw ać  za nie kmnoniegcr.

To jes t przeszkoda istotna, .leżeli właściciel 
domu inwestu je  pewien kapitu ł w przeróbkę, 
m ieszkań duż.y,h na mało —  to jasne  jest,  że 
chciałby przez to  poprawić swoje, -położenie, 
.leżeli w d o d a tk u  inw estow any  kap ita ł  jest, za ­
c iągn ię tą  pożyczką, od k tórej nałoży płacić pro 
centy , to  poprawienie te j sy tuacji jes t  tern 
konieczniejsze, aby móc wywiązać się z nowych 
ciężarów. Tym czasem  —  dokonane, przebudów- 
ld n ie ty lko  nie poprawiają, sy tuacji właściciela 
domu, ale ją  znacznie pogarsza ją  i to  jest. win.- 

;śnie najważniejszą p rzeszkodą w  podziale mi es 7, 
k ań  dużych na małe.

Samo przeznaczenie, k re d y tó w  n a  wymieniu 
ny cel zasługuje  na jak  najw iększy  pok lask .  
Mogą one niewątpliwie w płynąć  na ożywienie 
ruchu budow lanego i l iadewszystko  załagodzić  
częściowo przynajm nie j głód małych mieszkań 
1. i 2 pokojowych. Je d n a k  akcja- ta. w tedy  ty l­
ko w y da  pozy tyw ne  rezu l ta ty ,  k iedy  wydana 
zostanie  nowela, wyłączająca, z pod działania 
u s taw y  m o ra to ry jne j przebudów ki dużych miesz 
kań  na maie, a wici- kiedy zostanie usunięta 
prawna- p rzeszkoda, uniemożliwiająca swobod­
ny  rozwój akcji  ze wszo (■•Inni a r  w dzisiejszych 
czasach pożytecznej. T. S.

■ j  Kino Swit |
O d  p i ą t k u  d n .  2 7  l ip c a  1 9 3 4  r,

L S i s  s a i t s a c y j w y  1

BOHAYEROWK STIPU
J O H H H Y  M i  B K O W U I  E W E L IN  K N A P P
W  p r o g r a m i e  ś w i e t n e  d o d a t k i  i  t y g o d n .U  d r w . ę k o w , .

Przedstawienia codziennie o godz. 5 7, i 9 wieczór « w nJ*d^  ' ^  ■
popoł .  Z n iż k i  dla P. Akaci. (za lcgit .)  1 nczn. s z k ó ł  ż radn .  (w I

Ceny miejsc ort 45 groszy. |
iP!«wrAUiwnr

Od Wydawnictwa
Prosim y P. T. A bonenU ir  

nadsyłan ie prenum eraty za

s i e r p i e ń .
R ów nocześnie zwracam y cię 

da w szystkich abonentów  za­
lecający  eh z prenum eratą z ge« 
rąeem  w azwaaiaas ahy zechcieli 
aiezw łaczn ie  zaległośei w yrów ­
nać

kjb) ijimui ii tipi u r i r1— 11

EDGAR WALLACE. 1 t

A l o r o c r  s m s g
-00-------

—  S z ó s t y  N u m e r ?  —  S m i th  w y lu s z c z y l  oczy.
—  S c o t l a n d  Y a r d  j e s t  w ie lk ą  in s ty tu c ją .  —  rze k i  

C ó za r .  —  M a m  o g r o m n y  - s z a c u n e k  d la . , j e j  c z ło n k ó w ,  
s i e  n io  p o d o b a ją  m i  siQ s t o s o w a n e  p rzez  n ią  m e to d y .  
Z pewnych p o w o d ó w  —  u s ia d ł  n a  b r z e g u  łó ż k a ,  p r z y -

CTt-ng lą d a j ą o  s ic  j e d z ą c e m u  ś n i a d a n ie  sw e m u  
S c o t l a n d  Y a r d  p o d e j r z y  w a  Ttmic. S p ę d z i ł e m  w  A nglji  
d u ż o  c za su  i w y d a lp m  ta m  du żo  p ie n ię d z y ,  a S c o t la m  
Mard n ie  w io , s k ą d  c z e rp ię  d o c h o d y .  v~ 'flN a d to  s p o tk a ły  

w n i e  j e d e n  lu b  d w a  n ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i .
S m i th  n ie  p y ta ł ,  o o to  b y ł y  za  w y p a d k i ,  a je g o  

p r a c o d a w c a  n ie  m ia ł  o c h o ty  s łu ż y ć  m u  o b ja ś n ie n ia m i .
—  N a le ż ę  d o  lu d z i  —  m ó w ił  d a le j  k t ó r z y  c h cą  

S i e d z i e ć  co  im  g roz i .  N ie p e w n o ś ć  in n ie  zab ija .  W y d a -  
ł f m  ju ż  d u ż o  ] ) icn iędzy  celom  z a s ię g n ię c ia  i i i fo ruu iey j  
Cr> m i z a r z u c a j ą .  M ia łem  ]irzez p e w ie n  c z a s  sw e g o  czlo- 
" ' i p k a  m i ę d z y  u r z ę d n i k a m i  S c o t l a n d  Y a rd u  
Przed ro k ie m  c z ło w ie k  te n  d o n ió s ł  mi.
• r z ę d u  P o l ic j i  K r y m i n a ln e j  w y z n a c z y ł  

d n  ś l e d z e n ia  m n ie  i b a d a n ia  m eg o  
7-ycia.
. H m !  —  rz e k ł  S m i th .  —  1 ty m  a g e n te m  —  

N u m e r  S z ó s t y ?
C e z a r  s k i n ą ł  g ło w ą .

O n  a lb o  o n a  j e s t  N u m e re m  S z ó s ty m  — p o w tó -  
l / l  p o w a g ą .  —  N io  wiem. c z y  t o  m ę ż c z y z n a  czy 
. . u O ;i- O s o b a  t a  n o s i  m ia n o  S z ó s te g o  N u m e ru  —  

a ś n ie  j e j  n a z w is k o  rm z o s ta jc  ta j e m n ic ą .  S c o t l a n d  
„ ty  'uderzy , ż e  j e s t e m  z b r e d n ia  r/.cm. R z e c z  szcze- 

J> że  a g e n t  w y b r a a y  do  ś ł e d z e n ia H n n ie  n ie  j e s t

i p ra w ie  
do n ió s ł  mi. że k o m isa rz  

u o so b n e g o  a g e n -  
l> ryw atnegn

z w y c z a jn y m  ez ło n k icm  policji , a le  j a k i m ś  m oim  w r o ­
g iem  —  a  ra c z e j  j a k ą ś  o so b ą ,  k tó r a  u w a ż a  s ieb ie  za  
m o jeg o  w ro g a  z p o w o d ó w . . . lnu . . .  n a t u r y  p r y w a tn e j .  
R zecz  p ro s ta  —  w z ru sz y ł  ra m io n a m i  —  że niani w ro ­
g ów . W ro g ie m  m oim  je s t  t a k i  W e i la m i .  Z n a jd z ie sz  
w n o t a t n i k u  j e g o  a d re s .  Nic w id z ia łe m  g<> od  d a w n a ,  
a le  p rz ed  d w u d z ie s tu  ł a ty  zn a lo m  je g o  żonę. —  P r z e r ­
w a!.  —  S ą d  ze. iż by ła  szc zę ś l iw sza  zc m n ą  niż z nim . . .  
p rzez  p ew ie n  c z a s . .

—  J e ś l i  “to  ma b y ć  h is to r ja  m iłosna ,  p roszę  mi 
je j  n ie  o p o w ia d a ć  —  rz e k ł :  -ale P p z a r  z a d u m a ł  się 
g łęb o k o .

S m i th  z iew n ą ł .  .
—  N a n ieszczęśc ie  u m ar ła ,  a dz iec ię  jeg o .  k tó r e  

je j  to w a rz y s z y ło  u m a r ło  rów nież .  —  C e z a r  w spar ł  g ło ­
wi, na  d ło n ia c h  i wlepił o c z y  w p o d ło g ę .  —  Rył to  
n ie sz czę ś l iw y  p rz y p a d e k  —  rz e k ł  i w y p ro s to w a ł  
>ię. —  W e ila m i  j e s t  j a k im ś  n ę d z n ik ie m  r z ą d o w y m . 
D d g ia ż a l  się. że m nie  zab ije ,  a le  d rw ię  sobie  z jego  
p o g ró żek .  Ryć może. żc on jest. N u m erem  S zós ty m . 
T w o je m  z a d a n ie m  będz ie  p r z e k o n a ć  się o tern.

—  C zy  je s t  je s zcze  k to ś  in n y ?  —  z a p y ta ł  S m b h .
—  Są k re w n i  n ie ja k ie g o  Mr. G a le ’a —  rz e k ł  C e­

z a r  z a m y ś lo n y .  —  Mr. G a le  by ł  pmirn w spó ln ik iem . 
S p ra w y  źle s ię  u ło ż y ły  i Mr. G a le  —  pope łn i ł  aarno- 
b ó js lw o .  Ryl lo  n ie szcz ę ś l iw y  w y p a d e k .

S m ith  zn o w u  sk in ą ł  g ło w ą .  S ły sza ł  o .Mr. G alem .
- P r z y p o m in a m  sobie  ten  w y p a d e k ,  ch oc iaż  nie 

w ied z ia łem ,  że ma z w iąz ek  z | i a n 0m. G ale  by ł d y r e k -  
l iankii .  a  po śm ie rc i  j e g o  s tw ie rd z o n o  w fundu- 
miikn b ra k  k i l k u s e t  - ly s ię c y  fu n tó w .

—  Ryl to  n ie szcz ę ś l iw y  w y p a d e k  —  p o w tó rz y ł  
C eza r .  —  L u d z ie  w iedz ie li ,  żc m ia łem  z nim  s to s u n k i ,  
a je g o  żona  u rzą d z i ła  mi a w a n tu r ę .  U s k a rż a ła  m n i e . . .  
—  W z ru sz y ł  zno w u  r a m io n a m i.  —  P m a r ła  w k r ó t k i
c z a s  po łom .

—  N a tu r a l n ą  śm ie rc ią ?

to rem  
sza c Ii

O zlow iok z lo k a lu  C h i  So p o s t a w i ł  to  p y ta n i e  
b ru t a ln i e ,  a  C e z a r  u ś m ie c h n ą ł  s ię  i p o k le p a ł  g o  po 
ram ien iu .

—• J e s t e ś  w moim g u śc ie  —  rzek i .
W k r ó t c e  p o le m  p oszed ł  sic u b ra ć ,  g d y ż  m ia ł  z a ­

p ro w a d z ić  sw e g o  p o m o c n ik a  na. p r y w a tn e  lo tn isk o ,  
g d z ie  c z e k a ł  je g o  p rzy jac ie l .  R zecz  w ą tp l iw a ,  c z y  p i lo t  
by ł  le p s z y m  p rz y ja c ie le m  C eza ra ,  niż to  o d p o w ia d a ło  
w y s o k ie m u  h o n o ra r ju m .  k t ó r e  m u  ten  w ręc zy ł ,  a le  b y l  
d o b ry m  p i lo tem , to  też  T r a y  B o rg  S m ith  w y lą d o w a ł  
w C ra y d o n  w sam  czas,  a b y  z jeść  d ru g ie  śn iad an ie .  
N a ogól b y l  z p o w ro tu  d o  A ng lj i  b a rd z o  z a d o w o lo n y .

Z a w ó d  Mr. S m i th a  o d u czy ł  go z b y tn ie g o  s e n t y ­
m en ta l izm u  w ła śc iw e g o  m łod ośc i  i p e w n e m u  p o lo to w i  
u m y s łu ,  j a k im  się o d z n a c z a ł ,  a  j e d n a k  op u śc i ł  F r a n ­
c ją  z b ó lem  se rc a .  Ryć m oże, żc w y ra ż e n ie  to  j e s t  w  d a ­
n y m  w y p a d k u  n ieo d p o w ied n io .  Ale sp o d z iew a ł  się raz 
je szcze  z o b a c z y ć  S te f a n ję .  —  P a n ią  je g o  ta j e m n ic y .  
J a k k o l w i e k  w idz ia ł  ja l y l k o  chw ilę ,  nic. m ó g ł  o  n ie j  
zap o m n ieć  —  n ie  m ó g ł  z ap o m n ieć  je j  sz a ro -n ieb io sk ieh  
oczu. d e l i k a tn e j  ce ry .  p ię k n y c h  ry só w  t w a r z y  i us t  
t a k  c z e rw o n y c h ,  j a k b y  b y ły  . .w ym alow ane*1. Mr. S m i th  
uie był c z ło w iek iem  u c z u c io w y m ,  a le  w ra ż e n ie  ja k i e  
zrob iła  na n im  ta k o b ie t a ,  z k tó r ą  zam ieni!  ty lk o  k i l k a  
s łów . by ło  o g ro m n e  i n ie s p o d z ie w a n e .

C ó rk a  C eza ra !  T r a y  B o rg  ro ze śm ia ł  się. Z ro d u  
B org ió w ! O w ie le  p ię k n ie js za  od o s ła w io n e j  sw e j  p r a ­
b a b k i  D u lw o c ji  —  te j  n ę d z n e j ,  b a n a ln e j ,  b e z w a r to ś c io ­
w ej i s to ty ,  z a jm u ją c e j  w  h is to r j i  m ie js ce ,  do  k tó r e g o  
nie u p ra w n ia ły  je j  ani za lo ty ,  an i  rz e k o m e  zbro dn ie .

TT ze s ta l  ma.rzye o S te f a n  ji i zaczą ł  ro z m y ś la ć  nad  
m isja ,  p o w ie rz o n a  p rzez  C e z a ra .  W \ b ó r  bo lid u  zd um ia ł  
go. RiltOn je s t  z a ró w n o  e le g a n c k i ,  jak  u c z ę sz czan y .

(Ciąg dalszy nastąpi) .
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!hwatobvax; podirf&e, mwą$§im ba.
Z Jastrzębiej Gary nad BaltyKiem. m

G d y  z Małopolski naćfthodzą hiiołmwe wieści 
k a ta s t ro fa ln e j  powodzi —  k ląsk ach  niszo?.;] 

cych by t i życie ludzkie  —  Śtraftlcii tniljono- 
wycł. tu na Pomorzu od io  lipca. przyświeca  
*to«C€ —■ ciepło —  rozKo-znie —  zu peh ii l j  jałc 
n a  J a s n y m  brzegu osławionej R i \ ie ry .  Bo też 
Jas trzęb ia  G óra  równie jak ( apri może być n a ­
zwaną- „S zczęsną1’ —  najcudnie jsza  to perła 
B a ł ty k u  naszego.

D ojeżdżając #ns tą .  plaska rnw nmą z W iel­
kiej Wsi —  HaUerowa —  nie p rzeczuw a się 
zupełnie tej przepięknej niespodzianki. —  O 
k i lk ad z ;f>tą' kroków  orl stacji au tobusów  —  
idąc  kolo Pilic, pensjonatu ,  k tóry  pierwszy 
uderza t oczy przyjezdnych —  s-fnje się na 
wzgórzu p o k r r te in  w e nb ty iu  lasem szpilko­
wym. p o d -z y u  m krzewami kw itnących  wierz 
bcw ców, mietliczek. czy Żarnóweów jak  je tu 
niUzywhjsJ k tóre  w czerwcu p okryw ają  zioci- 
s tym  kwiecia dyw anem  całą  Górę —  j wyt.m 
ja łych pióropuszów paproci, tw orzących  malow­
nicza' zaiośla  —  istne dżungle, Stoki ^clK/dzące 
s trom o wdól ku morzu, z hialą wstęgą plaży u 
s tó p  — poszarpane jarami —  pokrywają, rów ­
nież d t / e w a  i k rzak i przwóznA. Pachnie  to 
w sz y s tk o - rozgrzane w sb .acn . odurza ■ w onią r o i  
kosziią. Mimowoli zsiponama się. ie  bywa u mus 
sm utno — wśród oŁtwianejro, bezbarw nego  nie­
ba. — mamy złudzenie czairu południa —  ten  
sam  błękit wgórzc —  błękit u stóp. —  śp iew  
sk ow ron kó w  rozbrzm iewa, a  oczy toną w bez­
kresnej przes trzeni wodnej. Iflfcęfriwtfj szwmią- 

rozb ija jącej pienisto fale o brzegi w ysłane  
rraszystym piaskiem. gdzie, roja. się w ra n n y ih  
godzinach tłumy kąpiących  sie.

R u d i ,  gw ar. w esołe  beztrosk ie  żyni.* 5 pisk 
rozbaw ionych  dzieci, i s tarszych , którzy młod j 
wieją i w eseinkdę z niemi —  zapom inając  w śród , 
teg o  radosnego  nastro ju , o sm utkach i t ro ­
skach  źyci*.

Pobłażliwie spog ląda ją  na grom adj- pań  ł pa  
nów w s tro jach  n ad to  sw obodnych , często bez­
w stydnych . —  bo hasłem chwili obecn-ej, po­
wrót dn n a tu ry  -1— k u l t  ciała.

. 7. przyjemnoMłia. u d n a k  p a t r z y  s ię  na n ie­
któro młod , sm ukłe  sylwetki,  k tó re  hosemi 
nóżkami daepta ją  po piasku aksam itnym , łub 
grzeją się w po tokach  .Jońca.

W szyscy  się radu ją  p ięknem słońcem —  
rozkosznem fur niente. Mamy i . t a tn s ie  dźwig?*-' 
j f  swe pociechy na lu r a n a  —  a p a ra ty  fotogra- 
liczne zdejm ują d z :w aczne  g ru p y  —  s łycaae  co 
jak iś  czas a la rm ow e trąbki -tra.żnikćw. któr.e 
są głosem woła jącego  na purfatejF— g dy T  śmiał 
kow  igr&jących z życiom nic nie pow sirzym a.

Rozhawioric dzieciaki pławią gum ow e kro 
kodylo. p ływ ają  na k o rk a c h  —  inna banda. 
p rzysypnje  w y g rzyw ająceg o  się. na słońcu t a ­
tusia wielką górą piasku, że mu ty ik o  g ło w a  i 
ręce w ysta ją

O- sm utnych  rze,czach tu sir me mcśi? gdyż-* ' “ .. j C v
c.a.ia n a tu ra  u%Hoe<im się do na*>, Czaruje ,  rwie 
oczy blaskam i b ł^kiRw  Bałtyk szum iący  o każ 
dej porze inny, a zaw sze piękny —  czy przy 
wsehodząeern słońcu, złocistą sm ugą ' l śn iący ,  
czy przy- zachodzie - -  opalowemi barw am i się 
mieni.

/.yozyi ty lko  należy', aby s ta rano  się udo 
Stępieć pobyt na  Jas trzęb ie j  Górze zwykłym 
s nier te ln ikom  — bo dotąd jest tu tak drogo - -  
że na dłuższy przeciąg czasu średniej kieszeni 
nie w ystarczy. Chlubi sfę w praw dzie  Jas trzęb ia  
Góra, że hyw a tu w y tw orn e  to w arzys tw o  —  
dosto jn icy  Rządu, duchowieństwo.
I eream n.ie b  a k  do budow y- —  zapewne zatem 

znajdą .s ic  kapitaliści , k t ć r z r  pobudu ją  liczne 
wlke, aby  jak  najwięcej le tn ików  mogło zna­
leźć w ytchnienie  po ca łorocznej pracy i uspo­
kojeni* nerwów, w -ród  piękna, tego naszego 
bursztynów ego w ybrzeża. M. SN

i i

S

Od prą t k u  dnia 2 / b m. w kinoteatrze u M p o l l o
js1

Film, k tó r y  zdobył n a j w y i s i e  o d z n a c z e n ie  Akademii Sitw ki Filmowej w Hollywood!
Szalone, iyele poizotciwaczy przy­
gód! Rewelacja techniki filmowej 
Cudowne tlo przyrody! W zolicn 
głównych: uznany za największe­

go artystę współczesnego <Ch{«r5«* Lau@tito» zjawiskowa piękność C arola  L om b ard  oraz 
stuprocentowy mężczyzna ( h s r l{ <  B ft«łford. To znakomita arcydzieło bgrotyczne wzbudzi­
ło na wszystkich ekranach pod iw, entuz:azm i wzruszenie. Dlatego każdy powinien je oglądnąć 
UWAGA - Dla P. T. Urzędników, Wojskowych i Akademików za okazaniem legltymaeii zniżki 

z 111 mie sc na 1 miejsca, z IT miejsc na fotele.

KOBIETA i BESTJA

-oo-

W śnieżycy na Swinicę.
Z akopane ,  w  lipcu.
4-go lipca: chłodno, p rze lo tu -  deszcze.

W cześn i  m ran k iem  w y ru szam  7. Domu W y ­
c ieczkow ego Ks. Rtolnrczyba. W k ró tce  mijam 
K uźnice  i przez Boozań, Skupinów. Upłaz. oraz. 
p.-zełęez między K opam i schodzę n a  Halę G ą­
sienicową. \A milczeniu podziwiam w spania łą  
p a n o ra m ę  Hali. Prze.lemną dziko poszarpane  
pasm o S7.ojjyt.6w .granitowych: Żółta Turn ia
G ra n a ty .  Kozi Wierch. Kościelec. Świuira.

P o  chwili w chodzę  do schroniska- P. T. T. 
na herbate .  T u ta j  zapoznaje  się z Ks. prób K. 
i z Ks prof. B Poniew aż  w yb iera ją  się na  

. Świnice, przeto  p rzy łączam  sie dn nich i ma- 
r z e m je m y  odtąd  razem. W śród lekkiego  
deszczu mijamy Czarny Staw  (1620 m.V i z a ł o ­
gami w ychodz im y na przełęcz K a r '1

N ies te ty  aura coraz  mniej sprzy ja .  Zrywa 
się w iatr i unosząc tu m a n y  m głv  o k ry w a  nie- 

• n i. n iby  ca łunem , szczy ty , oraz leżący u nóg 
Uzarny .-law W reszcie zaczyna sypać śnieg  
Oj, źlć! W  lipcu ś n i e g ? . . .

Mimo silnej śn ieżycy 'dziejmy dalej. Znaki 
w a z  to hardziej znikają pod śniegiem . W resz 

. c j p  w y c h o d z im r  na Świnicką Przełęcz ''2055 
m etrów j.  Ze względu na szalejącą wichurę 

> 5 śn ieżycę i przenikliwe zimno d ecy du je m y  się 
w racać .  Szaleństw em hyloby. gd y b y śm y  w t a ­
kich w a ru nk ach  i n iep rzygo tow an i odpow ied­
nio chcieli traw e rso w a ć  Świnice. W ra c a m y  

]p rze tn  obok C zerw onych  S taw ków . Zielonego 
.? S o b k o w i  go śfaw-u. nas tępnie  doliną Suchej 

W ody na H ale  Gąsienicową. Tuta.j zgromadziło  
s ię  już wielu tu ry s tów ,  oczekując zmiłowania 
B oskiego i . . .  po gody

N as tęp n eg o  dnia mimo deszczu i wałęsa- 
iąeccli się mgieł wyruszam] na Zawrat. D eszcz 
ze śniegiem  siecze w twarz niem iłosiernie. Brr. 
Mijami- C zarny  Sww- i do c ie ram y do Zmarzłe­
go. K agle  wfnt.r roz ryw a  m gły  i oto oczom 
e aszym  ukazu ją  "’e 

ZUPELNłE BIAŁE, P O K R Y T E  ŚNIEGTEM 
SZCZYTY

W idok prześliczny, ale, o ile chodzi o m arsz  
widoki nieróżowe.

Mimo to idziemy dalej. P o  chwili kroczy­
m y już po kostk i  w śniegu. W  moich . . t r a m p ­
k a c h  poczynam  coraz to hardziej zjeżdżać. 
J e s t  ile! Guma ślizga się po śniegu i co chwilę 
grozi mi zjazd ..na ca łego*1 w k ie runku  Z m a r­
złego ‘Stawu. Decyduje sir przeto  w racać .  Ze­
gnam  sic z ksiaż.ińi. k tó rzy  mają silnie podktrfó 
tu ry s ty czn o  buty i nie zamierzają stó poddać  
ośnieżonemu Z aw ratow i i schodzę na HaG Ga- 
s jenicową i do Kuźnic.

Po przenocow aniu  v Kuźim-m-h. wybieram 
sie n as te n n eg o  dnia. n r iy  znacznie lep sze j ' fu ź  
pogodzie, przez Czerwone Wierofc$ (io Doliny

Kościeliskiej. Przechodzę H rlę K aia tow a, Ron- 
d ra to w a  i zakosam i w y d o s ta je  się na, przełęcz 
pod Kop,, K und raeką .  a  dalej, jtiż' po 'śniegu, 
na Kope ('2001 md. Przed oczym a mam prze 
pyszny widok na ośnieżono W ysokie  T a t r y !

N ies te ty  dale j ( zerwonemi W iercham i do 
Kościeliskiej iśc me mogę, no okryte są śnie­
giem . n

•Schodzę więc ku G iewontowi na przełęcz 
K ondracką ,  omijam Mały Uiewont i prze! 
G r7.ybnwiec.- H u e  poci P rzys louem , oraz. Dolinc s 
Miętusią srliodze do Doliny Koscieliskiej.  —  
Wreszcie zmęczony docieram wieczorem do 
schroniska n a  Hali Pysznej. Xo. jedenaście 
g o d ;in  marszu w trzecim dniu wyciecz.ki mi 
w ystarcza!

i s to p n e fo  dn ia  og lądam  Smręrzv.ński 
Staw . oraz, zwiedzam powierzchownie g ro ty  
w R a p t 3 wickiej Tnrn i.  Wresz.c.ie z Hali P isanej 
skręcani w- praw o, do W ąw ozu Kraków. Prze  
piękna.- rzeezj Wprost nm silę sie naw e t na 
opisywanie p iękna tego wąwoz.n.

T o  trzeba koniecznie  zobaczyć! Yiech się 
cala Kościeliska schowa!

\ j r a fo f y  silny deaz.cz i zbliżający się wie­
czór w-ypłasza mnie z ..ego czarow nego  zak ą tk a .  
W śrn J  ulewni go deszczu w racam do Zskopa 
nego. E. Kręcioch.

odbmia się żałobna defilada w  P a ry ż u  oddziałów- w o jskow ych . Zwłoki spoczyw ały  w  tnun»
tiie przed spaleniem.

Trzy ofiary nodniebnej pasji.
N ie b o się ż n y  s z c z y t  M ount Evęre.stu, w yn ło  h ANGA P ARB AT, KRYJĄCY S W Ą  GŁOYtl- 

e, o w iane lodow om i b u rza m i, o lb rz y m y  g ó r- G Ę  NA PRZESZŁO S.OUO METRÓW NAD PO  
k ie  w k o m p le k s ie  H im a la jó w , są n ie tk m ę te -j' 7J0.MEM MORZA.

iR ityohezfts stopą lu d z k ą . Z a z d ro ś n ic  strzeżono T u ż  4 0  łat tm nu u s ilo c .a ł go z ..o b y ć  od 5&0. 
ta je m n ic e  szczytów  h im a la js k ic h , g d z ic i  p o n o ć , u y  p ó łiio cu o -z a e h o d n ie j A . F .  MuminEij], na, 
gn ie żd żą  sie —  w e d h ig  w ierzeń  a a b o lfcn p ych  s ły n n ie js z y  ó w czesny a lp in is ta  a n g ie ls k i. Dnia 
i'vbetańc/..Ykew - —  ponure d u c h - zla i śm ie rc i 25  w rze śn ia  1805  ro k u  z g in ą ł on wpaz z dw orna 
■— sa u p ra g n io n y m , p a s jo n u ją c y m  celem  euro tra g a -rz a m i-tu h y lc ą m i, zd o b yw szy  w y so k o ść

]>ejskich śmiałków.
7dobvć  Mount E ceres t!

6.500 metrów-.
Po w ojnie  św iatowej w yruszy ło  na  te ren

Oto marzenie, k tóre  przewija  sw w gorą.cz kom pleksu  H im ala jów  kilka ekspedycji,  k tó ro  
kow ych  snach alpinis tów, rzuęonych na zimne jntóno najw iększych w ,s i lk ó w ,  minao aadludz- 
łegow isko pod płótnem nam iotu , w c z a s i^  g dv  kiej w-prost w-ytrw-alości, nie z d o ła l r  osiągnąć
na dworze szale,je burza śnieżna...

Ppdstępnie .  chytrze,, w y trw ale ,  zaciekle, 
niewzruszenie  —  w dziera ją  sw śmiali badacze, . . .  , • . , „
k.m,K za kokiem, metr za metrom, mi zbocz. o l - , slłL)  us? ^ ,0. i ° d , ? a]PT ra: 1™TZ. 
brzym a. Jędrnym z niebezpiecznych, n iedostęp

szczytów-.
W y p ra w a  am erykańsko-n iem iecka.  p ró b u ją ­

ca w r. 1932 wedrzeć sio na N anga  P a rb a t .  m u

nyc.h szczy lów  jest

Prace w  górach.
W iiieżącym sezonie letnim P. T. T. p rz y ­

stąpiło  rlo robot w górach , jak  corocznie, z n a ­
stępują cc m p ro g ram em :

r o b o t y  k o l o  ś c i e ż e k  TURY STY CZ
NYCH. Naprawa ścieżki na przełęcz Szpiglaso.
wą. Drobttc napraw-y p odm ytych  miejsc ua 
'magistrali tu rys tyczne j,  t. j. na szlaku między  
Doi. Pięciu Staw ów  Polskich a Morskiemu 0-  
kiem Przeprowadzenie  budow y drogi pieszej 
od D rlnego Bystrego ponad Jarczyskiem , po­
pod Pióro i z Dolnych Olczysk po Toporową  
Cyrhlę, a w przyszłości aż pn ż.aradnia i G ło­
dów kę. jak o  dalszej drogi pod ftóctam i. P rzesu­
nięcie m ag is t ra l i  tu rye tyczne j P. T. T. Z aw ra t 
— Doi. P ięciu Staw ow Polski, li na nową trasę 
pod Kotem.

ZNAKOW ANIE ŚCIEŻEK TURYSTYCZ  
\Y C II Z nakow anie  nowej t r a sy  z Zawratu do 
Doi Pięciu Staw ów  Polskich pod Kolein m a ■ 
ki niebieskie;. Znakowanie now ego s-zlaKtt pod­
halańskiego Bukowina —  W y so k i  \4ierch 
Brzegi —  .lurgów —  Rzepirika —  (Mary M i‘órpil 
—  Ł apszank a  \Y'yżmia —  K obyłce  —  I r : r o -  
!ówku —  MaloVów-ka —  Na Sktad — Kunia 
p ó r a  —  Kacwin —  Niedzica (znaki żółte . Z.ua-

kow anie  now ą trasa na Trzydniow iguski., P o ­
łączenie szlaku panoram icznego  z Macórą W l 
fow ską Powtórne m alowanie w szystkich szla. 
ków" podhalańskich P rzem alow anie  ścież.ki 
Krzyżne —  Doi Pięciu Staw ów  Pol. na kolor 
czerwony. W ten śposób ścieżka na sh n r ią  Or­
la P e rć  z aczyn a łaby  się na Hali G-asicnicowcj

go sam ego  rok u  ekspedyc ja  a n g ie lska  us i ło w a­
ła  zdobyć najw yższy  szczyt świata. —  Mount 
E r e r e s t  — bezskutecznie. T rze j u c z e s tn ic y .w y  
praw y, Norton, Ma Bary1 i S o m m en eU  p rz ek ro ­
czyli S.000 m etrów , F inch i Bruce, zaopatrzen i 
w  a p a ra ty  tlenowe, osiągnęli 8.386 metrów. TYy 
czerpanie i m orderczy  mróz zmusił ich do od- 
w-rotu...

W r. 1924 osiągnięto na jw yższą  w ysokość, 
jak ą  dotknęła, stopa ludzka: Anglicy Norton 1 
S om m erre l l  n ak ładem  osta tn ich  sil do ta r l i  na 
S.531 m etry ,  zaś N orton  —  Ś.fRJO metrów, TY 
k i lka  dni później m szy li  na podbó j szczytu 
Mallory i Ironie, zaopatrzeni w  a p a r a t r  z t l e ­
nem. Widziano' ich na w ysokości 8 620 metrów,

poniżej na jw yższegoi w iodłaby na Świnice, potem g ran ią  przez j to  j PSt 11U 250 m e tró w
Z aw raŁ  Kozi U -eroh na Krzyżne. Ja potmn do i (k tu  świat;l ._.
Dok Pięctu Stawów Polski, h. gdzio kończyła-1 
b y ' s i c .  tu  droga pr/mmminają.ea li terę  S '
będzie rnial znaki czci w one. juloiżyli się do w iecznego odpoczynku .. ,?  Tajem-

RDBOTY' Vi SCHRONISKACH. Budowanip  nica okryła los obu śm iałków, k tó rzy  pasję

Nie wrócili już, Może- dotar li  do u pragn io ­
nego celu i tam , zmęczeni do os tateczności,

hali narciarskiej na Hali G ąsienicowej przy  
schronisku P. T, T. Drobne n ap raw y  urządzeń 
we w-szyrsr.iśtch schroniskach P. T. T. w  Ta- 
tra-oh.

t eleM  nre^nlo wania nakład w 
prosim y o ja l najry^KIcisze nrr- 
fttilow am e p ren u m etaty .

swoją przypłacili życiem!
* * *

W edług  osta tn ich  wiadomości, zginęli przy 
'.dobywaniu szczytu N an g a  P a rb a t  trzej alpi- 
rdśeyniem ieccy , inż,. W. Alerkl z Monachjum. 
I lryl. W ieland z Ulm i dr.  inż. W Welzeubach- 
W raz  z, nimi ponios ło  śmierć 8-rniu t r a g a rz r .

Alpiniści ci —  to chluba spor tow ców  g ó r­
skich niemie.ki.Ti: zdobili .  an L sze ro g  szcz.ętów 
w Alpach i innych' górach europejskich: dopie. 
ro g d y  pokusili się -o zdobycie olbrzymów a z ja ­
tyckich  —  znaleźli śmierć...

ł l j fd iw ę a  u  ,U lo »  NauutU" Sk« i  ufr. odjf<>w, o., tioleks*.. AudLktor odgoir^łdŁ. Łff Jóiflf ,Wirći*ałowsŁu Drukarnia Głosu Narodu' pod sari. R.
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